
Gandhi umrze za Indie
LO N D Y N . Gandhi roz­

począł wczoraj w więzieniu 
głodówkę. Przedtem przyjął 
odwiedziny licznych delega- 
cyj, które prosiły go o zanie­
chanie zamiaru zagłodzenia 
się na śmierć. W śród delega-

Krwawe wałki bezrobo­
tnych w Anglji

LIVERPOOL. Wczoraj doszło 
na ulicach miasta do krwawej 
strzelaniny między bezrobotne- 
mi a policją. Tłum liczący oko­
ło 10 tys. osób maszerował 
przed ratuszem, żądając „chle- 
ba i pracy". Przybyła policja w

cyj reprezentowane były
wszystkie w arstwy społeczne, 
nie wyłączając parjasów.
W ładze więzienne przedło­
żyły dziś rano Gandhiemu 
warunki, pod jakiemi rząd 
byłby skłonny do wypuszcze-

autach pancernych. Tłum zaata­
kował policję kamieniami, Poli­
cja użyła broni palnej, przyczem 
27 osób zostało rannych.

Rząd przeciw  podwyżce  
cen węgla.

WARSZAWA. Na konferen­
cji odbytej pod przewodnictwem

nia go na wolną stopę. G an­
dhi warunki te odrzucił, o- 
świadczając, że nie opuści 
celi więziennej. W iadomość, 
o podjęciu przez Gandhiego 
głodówki rozeszła się w 
południe po całych tndjach 
lotem błyskawicy, wywołując 
w całym kraju olbrzymie 
wrażenie.

min, przemysłu i handlu Za­
rzyckiego omawiano sprawę cen 
węgla w dotalicznej sprzedaży.

Konferencja stwierdziła, że 
niema żadnych podstaw do pod­
wyższenia cen węgla, Wobec 
tego minister zwrócił się do o- 
becnych na konferencji przed­
stawicieli przemysłu węglowego 
o współdziałanie z czynnikami 
rządowemi w kierunku utrzyma­
nia dotychczasowych cen węgla, 
przyczem zaznaczono, że fząd 
podejmie stanowcze kroki dla 
przeprowadzenia tego postulatu.

Do
naszych PT. Czytelników.

We wczorajszym numerze 
wydarzył się nam niezmiernie 
przykry wypadek. Oto wskutek 
nieprzewidzianych trudności te­
chnicznych jakie się wyłoniły 
w czasie druku, wypadły z nu­
meru dwie informacje, jedna o 
płonącej dziewczynce na ulicy 
Moniuszki, druga o wielkiej 
kradzieży na Dolnych Młynach. 
Wiadomości te na dobitek złego 
znalazły się już wcześniej na a- 
fiszu, czego przed rozesłaniem  
na miasto nie można już było 
usunąć.

Niniejszem najmocniej nasze 
Czytelniczki i Czytelników za tą 
niespodziankę przepraszamy i 
mamy nadzieję, że możemy liczyć 
na wyrozumiałość i pobłażli­
wość naszych Przyjaciół,

R e d a k c ja .

Z Polski.
Starostwo w Łodzi poleciło 

właścicielom sklepów aby w 
oknach sklepów spożywczych 
wywieszali kartki z cenami, 
Kupcy sprzeciwiają się temu i 
mają zamknąć sklepy na dwa dni.

— Do ministerstwa skarbu 
wpłynęły już projekty prelimi­
narzy budżetowych na przyszły 
rok. Według tych projektów 
pensje urzędników państwo­
wych nie będą zniżone.

— Onegdajszej nocy urodziła 
się Gorgonowej w szpita\u wię­
ziennym we Lwowie cóteczka,

— W Warszawie toczy się 
proces o przemycanie towarów  
jedwabnych z Paryża, Wmie­
szani są w sprawę w yżsi 
urzędnicy celni, którzy na pod­
stawie dyplomatycznych certy­
fikatów przewozili towar bez 
cła. Szkody skarbu idą w Setki 
tysięcy złotych,

Zte Świata-
— W północnej Norwegji spadły 

wielkie śniegi, Ma to być za­
powiedzią wczesnej zimy,
— Sowiety zwróciły się do Sze­

regu banków zagranicznych z 
prośbą o kredyt w sumie 10 
miljonów dolarów pod zastaw  
kilku tysięcy kg. platyny, Banki 
odmówiły.

— Konferencja gospodarcza 
państw europejskich w Stresie 
doszła do przekonania, iż nie 
można ustalić jednolitego pro­
gramu uzdrowienia stosunków  
gospodarczych dla państw środ­
kowej i wschodniej Europy,

— Onegdaj w czasie uroczysr 
tości otwarcia parlamentu ho-' 
lenderskiego dwaj posłowie ko­
munistyczni wznosili wrogie 
okrzyki przeciw obecnej na sali 
królowej.

— Ilość trędowatych w Argen­
tynie dochodzi do 10,000, Naj­
więcej, przeszło 500 osób 
cierpiących na tę straszną cho­
robę, znajduje się w mieście 
Rosario, w prowincji Santa Fe.

Przedsiębiorcy garażowi w 
N. Jorku wpadli na do­
wcipny pomysł. Zamiast 
budować garaże, zajmujące 
wiele miejsca, budują je 
na małej przestrzeni sys­
temem piętrowym, Samo­
chody wyciągane są do góry 
windami i umieszczane 
jeden pod drugim jak na 

półkach,
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Środa
I1T r

oz ['rzymały na tandecieŚroda

2 1  W r z es ień
Św. Mateusza

Wschód słońca 5’27. — Zachód 17‘38 
długość dnia 12'11.

Dziś w n o o y  otwarte są apteki:
Rynek gł. 43, Linja A-B, pod 

■Jońcem, Św, G eitrud/ 1 pod 
.'-‘kulapem, Krowoderska 74 pod 
Matką Bosną, Konopnickiej 3 
w Dębnikach, Krakowska 9 
pod Złotym Orłem, Brodzińskie­
go 1 pod Opatrznoicią.

Nasz Kochany 
Kurjerku Krakowski!

W ostatnich dniach ukazały 
się Ha lokalu nowootwierającej 
się Firmy w kamienicy narożnej 
na linji C-D i Szewskiej ogrom­
ne ogłoszenia, zawiadamiające 
o zapotrzebowaniu na 40 ek- 
spedjnntek i odpowiednią ilość 
Sił biurowych. Eki pedjeniki 
miały zgłosić się do ugody w 
poniedziałek 19 bm.

Trzeba C‘ było widzieć, nasz 
kochany Kurjerku Krakowski, 
te niezliczone rzesze lepiej i go­
rzej ubranych kobiet, które się 
tam w poniedziałek zebrały. 
Było ich conajmniej ze sześćset 
osób. Tymczasem okazało się. 
ze zaangażowanych ma zostać 
tylko 10 sił i to tylko dzięki 
wielmożnej protekcji. Dowcipny 
zarząd nowej Firmy wpadł na 
pomysł reklamowania się w ta­
ki nii właściwy sposób, nie zwa­
żając, że na tragedji bezrobot­
nych, na ich niedoli i łzach nie 
wolno bezkarnie budować swe­
go powodzenia.

N kch zatem pizynajmniej za 
swojem pośredn ctwem, nasz 
Kurjerku Krakowski, dowiedzą 
się nowoupieczem przedsiębior­
cy, co o nich i ich sposobach 
myśli Kraków, ,

,, W a s za  p rz y ja c ió łk a '1.

I J U f  Z d .
Po nadzwyczaj ciepłym dniu 

rozpętała się wczoraj nad Kra­
kowem o godzinie 9 wieczór 
burza z pioruoan i i ulewnym 
deszczem.

O ~ godain.e 9.23 wezwano 
Straż Pożarną do budynków 
kolejowych przy ul, Lubicz, 
gdzie zalana została piwnica. 
Wobec tego, że Straż nie jest 
obowiązania do ratownictwa w 
takich wypadkach a nadto, że 
;alana piwnica nie groziła nie­

bezpieczeństwem życia, Straż 
powróciła do koszar,

W chwilę później, na wezwa­
nie wiceprezydenta miasta p. Os­
trowskiego, wyjechała Straż 
znowu na ulicę św. Anny, gdzie 
wicher ułamał z drzewa na 
plantach konar, który upadł 
na ulicę i zatarasował jezdnię. 
Straż przeszkodę usunęła,

Uała prasa polska opiewała 
swego czasu upór wielkopol­
skiego cnłopa Drzymały, któr y 
Oparł się ukazom żelaznego kan­
clerza Bismarcka, nie opuścił 
swego zagona i udowodnił Bis- 
markowi że twarda, chłopska 
wola jest silniejszą od jego 
prus ch dekretów.

Po zmiennych kolejach losu 
i zaciętej walce polskiego chło­
pa z Bismarkiera — wóz prze­
szedł w posiadanie historyczne 
Polski, jako niezbity dowód 
barbarzyństwa pruskiego i słyn­
nego hasła Bismarka skierowa­
nego przeciwko Polakom: „aus 
rotlen — wytępić!"

W Kobylanach, pięknej wsi, 
rozsiadłej u stoku wapnistych 
wzgórz, naprzeciw Zabierzowa, 
odbyło się sute weselisko w u- 
biegłą sobotę.

Zakończenie tej zabawy było 
krwawe, bo oto trzech uczest­
ników zabawy weselnej, a to:
1 udvik Zawadziński, Stanisław  
Strugała i Jan Czajka wyłado­
wali swoją energię, podsyconą 
alkoholem w ten sposób, że je-

Un.eszczono ów wóz w kra­
kowskim Barbakanie — nastę­
pnie na Wawelu,

Tam ę gdzieś zapodział. 
Wóz Drzymały — to istna 

arka N oego! 7 metrów długości 
i 4 szerokości!

Mimo tej dymensji znalazł się 
w Jewytlumaczony sposób na 
oborze p. Budzyńsk.ego a póź­
niej — przepołowiony i zde­
kompletowany — na podwórku 
jednego ze spedytorów na Ka­
zimierzu.

Cóż na to odpowiedzą nam 
pp, Strażnicy histo-ycznych za­
bytków Narodu?

den z ni :h wbił sztylet przecho­
dzącego gościńcem Franciszka 
Puchałę — a drugi ciął go sie­
kierą w głowę.

Bogu ducha winna ofiara dzi­
kiej napaści dogorywa w bez 
przytomnym stanie w szp talu 
św. Łazarza — mordercy zaś 
po krwawym trudzie odpoczy­
wają na pryczy u św. Michała.

Czeka ich sąd doraźny.

domu. Kieay znaleźli się ,.<* 
schodach, nagle jeden z nich 
z niewiadomej przyczyny wydo­
był nóż i wbił go Stasi w plecy,

Zaznaczyć należy, że obaj 
mężczyzn znajdowali się w da­
nej chwili w stanie nietrzeźwym  
i obecnie obaj wypierają się 
viny, twierdząc, że nie wiedzą, 
kio skaleczył Kozikównę.

Aresztowano
Gdowską Anną. bez zajęcia 

i zamieszkania za kradzież bie­
lizny wart. około 100 złotych 
na szkodę Ciesielskiej, Chod­
kiewicza 17.

Żołędzia Józefa, lat 19 i Mich- 
niaka Stanisława, lat 19, za 
kradzież kieszonkowa srebrne­
go zegarka ua szkodę Marjana 
Błachuta zam. Bohdana Zales­
kiego 8,

Potrącony przez 
motocykl.

W ulicy Zwierzynieckiej po­
trącił motocyklista Aleksander 
S ;miradzki z Nowego Sącza 
przechodzącego przez jezdnię 
Józefa Tabisa, robotnika węg­
lowego, Tabis doznał lekkich 
obrażeń na ręce i nodze. Udał 
się sam na stację Pogotowia 
Ratunków., gdzie go opatrzono.
Ceny na wczorajszym  

targu
Mleko mezbierane 1. 20—25 gr 

Śmietanka słodka 1. 50—60 gr 
kwaśna 1. 1.20— 1.60 zł. Ser 
zwyczajny kg. 50 -60 gr. Masło 
deserowe kg. 3.60—3.80 zł. Mas­
ło zwyczajne kg. 2.80—3, zł. 
Jaja świeże szt 9— 10 gr. Ziem­
niaki kg. 8— 10 gr- Buraki ćwik­
łowe kg. 10 —12 gr. Marchew 
kg. 10— 12 gr. Pomidoiy kg,
20—25 gr. Fasolka szpar. zól. 
kg. 40 45 gr, Ogórl i szt. 4 6 gr.
Jabłka kg. 20—80 gr. Gruszki 
kd. 30— 1.20 zł. Śliwk" węgierki 
80— 1. zł.

^ T n E a z L ^ ^ ^ A W s z B 1" !

Władysław Piątek, lat 53, 
e«n. kołej. Grzegórzeckal55.

Mai ja GąbicowaBjl. 50, żona 
em. profesora gim., Rynek gł, 45.

Malwina Zabojecka, lat 60, 
wdowa po dyrektorze banku, 
Śląska 5,

Leszek Obraczay, 1. 13, uczeń, 
Retoryka 5

Jan Paciorkowski, 1. 77, ro­
botnik, Senacka 11.

Anna Fudymowa, lat 62, żo­
na em. funkcj. kolej., Topo­
lowa 24.

Elżbieta Wąchał, 1. 2, córka 
woźnego, Kapelanka 31,

Władysław P sarski, 1. 79, em, 
kolej., św. Sebastjana 11.

Salomon Blatt, lat 62, b. ku­
piec, Dajwor 20.

Franciszka Eriedmann, 1. 58 
wdowa po urzędniku prywatn., 
Starowiślna 73,
Leni Mannę, 1. 74, żona kupca, 
Florjańska 13.

P Berta Koffler, Mogilska 80 
posiada na plaży TUR kajak, 
z którego skradziono jej oneg- 
daj złoty zegarek wartości 60 
złotych. Doniosła o tem Policji, 
która znalazła sprawczynię tej 
kradzieży w osobie 10-letniej 
Marii Janusówny (Kościuszki 57)

Małoletnia przestępczyni przy­
znała się do zabrania zegarka, 
nie umie jednak czy nie chce 
wskazać miejsca jego ukrycia, 
a Policja nie posiada do swych 
usług takich czarodziejów, któ- 
rzyby potrafili bez tego odnaleźć 
zegaiek p. Koffleiowej.

K ocio ł p o ła m a ł m u n ogi
W_ pałacu Spiskim (Rynek 

G łć./ny 34) wczoraj o godzinie 
10 30 na zatrudnionego przy 
robotach instalacyjnych około 
ctnfralnego ogrzewania pomoc- 
niKa monterskiego, 20-letniego 
Tadeusza Stefanika, zwalił się

w czasie pracy kocioł, Nieszczę­
śliwy doznał kilkukrotnego zła­
mania lewego podudzia, przy- 
czem pogruchatone kości prze­
biły skórę. Otlarę pracy prze­
wiozło Pogotowie Ratunkowe 
do szpitala,

N ó ż  w  p le c a c h  k ob iety
Jk poniedziałek o godzinie 

8‘30 wieczór wezwano Pogoto­
wi-! Ratunkowe na ulicę Kra­
kowską 35 do ciężko rannej 
robotnicy Stanisławy Kozik, za­
mieszkałej w tymże domu. Ko­
zik otrzymała pchnięcie nożem  
w okolicy lew< j łopatki i w 
groźnym stanie przewieziono ją 
do szpitala św- Łazarza, gdzie 
poddano ja operacji, Obecnie

stan je; uległ już polepszeniu 
Tymczasem jako podejrzanych 

o to ciężkie uszkodzenie ciała 
aresztowano 20-letniego Jana 
Woziwodę bez zajęcia i stałego 
miejsca zamieszkania oraz 29- 
letniego Stanisława Stefanka 
równ.eż bez miejsca zamiesz­
kania. Ustalono bowiem, że w 
ich towarzystwie znajdowała się 
ranna i zazem z nimi szła do

J f -

K rw a w e  w e s e l e  w K o b y lan ac l i
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kradzież 20tys. I ł. naDolnych Młynach Hall#! f.i mówi Kraków.Czy Adam był 
Turkiem

W ia d o m o ,  że  Ketnal P asza  
w y p r o w a d z i ł  T u rcję  na d rogę  
cy w il iza c j i .  S k a s o w a ł  s y m p a t y ­
cz n e  fezy  i m niej sy m p a t y c z n e  
h a rem y .  K o b ie ta  tu r e c k a  k o ­
rz y sta  d z iś  z p ełnej  sw o b o d y .

T u r c y  o d u r zen i  n o w o ś c ia m i ,  
u w a ż a ją  s ię  już za n a jw a ż n ie j ­
s z y  n aród  na ś w ie c ie .

N ie d a w n o  ze b r a ł  s ię  p o d  h o -  
n o r o w e m  p r z e w o d n ic tw e m  Ke-  
m a la  P a s z y  zjazd  tu r e c k ic h  h i ­
s to ry k ó w .  który m iał o b w ie ś c ić  
na ca ły  św iat ,  ż e  T u rcy  są  n a j­
s ta rsz y m  n a ro d em  na ś w ie c i e .  
W s z y s c y  m ę d r c y  zgod zil i  s ię  na  
to. D o w o d e m  teg o  m a b y ć  fakt,  
że  A d a m  po turecku  z n a c z y  
ty le  co  m ę ż c z y z n a ,  a w  staro-  
tu r ec k im  język u  z n a c z y ło  to  
s ło w o  o jc iec .  E w a  —  to, r ó w ­
n ież  ma b y ć  t u r e c k ie  s ło w o  i 
z n a c z y  „dom " a lb o  „s iedz ib a" .

Raj t e ż  b y ł  u lu r k ó w .
O w ogród , z k tórego  w y g n a ­

no A d a m a  z E w ą  le ża ł  w  s t e ­
p ach  A zji  Ś r o d k o w e j ,  sk ąd  tur-  
c y  p rzy b y li  na Z ac h ó d .. .  1 tak  
dalej i tak dalej.. ,

O b e c n ie  zab iera ją  s ię  ci m ę ­
d rcy  tu r e c c y  do  p isa n ia  w ie l ­
kiej h is t o i j i  tureckie j  od  w y ­
gn a n ia  z raju d o  ch w il i  o b ecn ej .

Niemiła przygoda ulicz­
nego jub ile ra .

A r ty s tę  o p e r y  p, C z e s ła w a  
S ta t k ie w ic z a  z a c z e p i ł  na  u l icy  
B ed n arsk ie j  w  W a r s z a w ie  pe  
w ie n  j e g o m o ść  p ro p o n u ją c  mu  
n a b y c ie  o k a z y jn ie  z ło te g o  p ier -  
ścionKa za  10 z ło tych ,  P. J ta t-  
k ie w ic z  zd z iw i ł  s ie  n isk iej  c e n ie  
z ło ta  i n a  w s z e lk i  w y p a d e k  
c h w y c i ł  k u m o in a to r a  za  k o łn ierz  
i o d d a ł  w  r ę c e  policj i .  W  k ie ­
sz e n i  u za tr zy m a n e g o  A n d r z e ja  
N a la z k a  z R e m b e r to w a  z n a le ­
z io n o  w ięc e j  z ło ty c h  (z t o m b a ­
ku) p iersi io n k ó w ,  c o  p o s łu ż y ło  
za  d o w ó d  złej w o l i  s p r z e d a w c y  
i o s a d z o n o  go w  k oz ie .

K ie d y  i u nas w  K r a k o w ie  
z d o b ę d ą  s i ę  n a  ta k ą  en erg ję  
i u n ie s z k o d l iw ią  g ra su ją cy c h  
b e z k a r n ie  l ic z n y c h  o s z u s t ó w  
t e g o  rodzaju  od d ając  ic h  w  
r ę c e  p o l i c j i0

Płonąca dziewczynka.
P o g o to w ie  R e tu k o w e  z o s ta ło  

on egd aj  o g o d z in ie  1*50 w  p o ­
łu d n ie  w e z w a n e  na u l ic ę  M o-  
n iu szk '  4 gd z ie  d o z n a ła  p op a-  
p a rze ń  i [I s to p n ia  6 - le tn ia  M a ­
rja B a r to s ik ,  P o d c z a s  z a b a w y  
z a p a ’iła  s ię  na niej su k ien k a ,  
a nim d o m o w n ic y  zdołali  ją 
u g a s ić ,  n ie s z c z ę s n e  d z ie c k o  
d o z n a ło  s t r a sz l iw y c h  o p arzeń .  
L ek arz  P o g o t o w ia  p r z e w ió z ł  
B a r to s ik ó w n ę  do sz p ita la  św .  
Łazarza .

W  u b ieg łą  n ie d z ie lę  pop )łu-  
dniu  d o k o n a n a  z o s ta ła  w i lka  

i k ra d z ie ż  w  m ie sz k a n iu  F c d e -  
, w ic z a  przy u l icy  D o ln y ch  M ły-  
, n ó w  6. Ł u p e m  w ła m y w a c z a  
p adła  k w o ta  19'490 zł. w  tern 

i 6 4 2  d o larów .
Z b rod nia  z o s ta ła  d o k o n a n a  

m ięd zy  godz, 3 ‘4 5  a 5 15 p r z e d ­
p o łu d n iem , w  k tórym  to  c z a s ie  
F e d e w ic z  b y ł  n ie o b e c n y  w  d o ­
m u. W ła m y w a c z  d o s t a w s z y  s ię  
do m ie sz k a n ia  p rzy  p o m o c y  
p o d r o b io n e g o  k lu c za ,  d o sz e d ł  
p rosto  d o  szafy ,  w  której m ie-  J 
śc i ły  s ię  p ien iąd ze .  Ś w i a d c z y  to 
o tem , że  z łodz iej  w ie d z ia ł  o

Przed  T r y b u n a łe m  P r z y s ię ­
g ły c h  s ta n ą ł  w c z o r a j  39 - le tn i  
w y r o b n ik  z G rab ia  p o w . K ra­
k ó w  W o j c ie c h  P yrk a ,  o sk a rż o -  
m o zb ro d n ię  z a b ó js tw a ,  d o k o ­
n an ą  na o so b ie  s w e g o  12- le t ­
n ieg o  sy n a ,  Jana:

31 s ie rp n ia  ub. r, zm ar ł w  
G rab iu  12- le tn i c h ło p ie c  Jan  
P y r k a .M ie j s c o w y  o g lą d a c z z w ło k  
F e l ik s  S ze lą g ,  d o s tr z e g łs z y  na  
c ie le  zm arłego  o k o ło  20  s iń  ó w  
w  ostatn iej  c h w il i  zab ron ił  p o ­
c h o w a ć  z w ło k i  i z a w ia d o m ił  o  
s w e m  s p o s tr z e ż e n iu  n a c z e ln ik a  
gm iny ,  k tóry  z k o le i  p rze k a z a ł  
s p r a w ę  P ro k u ra tu rze ,  R ó w n o ­
c z e ś n ie  b o w ie m  r o z e s z ła  s ię  po  
w si w ia d o m o ś ć ,  że  W o jc ie c h  
P y rk a ,  o jc e r  zm ar łego ,  tak  s tr a ­
sz n ie  p o b i ł  c h ło p c a ,  ż e  t e n ż e  z 
o d n ie s io n y c h  ran zm arł.  P rzy  
s p o s o b n o ś c i  w y s z ło  t eż  n a  jaw,  
że  Pyrka by ł d la  s w e g o  sy n a  
n ie lu d zk im  o jcem . C h ło p ie c  by ł  
c h o r y  n a  e p i le p s ję ,  sk u tk ie m  
c z e g o  n ie  m ó g ł  p o m a g a ć  ojcu  
w  pracy  i to  b y ło  p o w o d e m  
z n ę c a n ia  s ię  n a d  n im . M u s ia ł  
s p a ć  w  s t o d o le  na go łe in  b o is k u  
a lb o  też  w  k om ó r ce ,  w y g a n ia n o

W  u b ie g ły m  ty g o d n iu  o d b y ł  
ię w ie lk i  w ie c  w  sa li  Z w ią z k u  

Z. Z. K. p r o te s tu ją c y  p r z e c iw k o  
u s ta w ic z n e m u  o b n iż a n iu  p o b o ­
r ó w  e m e r y ta ln y c h .  R efer en c i  w  
o so b a c h :  b. p o s ła  M a s tk a ,  i red. 
K a c z a n o w s k ie g o  w y ja śn i l i  s łu ­
c h a c z o m  p o d ło ż e  p ra w n e  i w s k a ­
za l i  im d rogę  ob ron y .  R e fe r a ­
tó w  w y s łu c h a n o  w  s k u p ie n iu —  
w n 'o s k i  i r e zo lu c je  p rzyję to  
p rzez  ak lam ację ,

Inny n a to m ia s t  m ia ł  p r z e b ie g  
w ie c  e m e r y tó w  k o le jo w y c h  w  
Z w ią z k u  (Z K, P.) gd z ie  o m a ­
w ia l i  s p r a w ę  e m e r y t a ln ą : st.
ra d ca  S te c k e l ,  st  as< so r  Żu-  
k r o w sk i  i rew , B ie r n a k ie w ic z ,

Z c h w i lą  k ie d y  re fere n c i  za-

I is tn ien iu  p ie n ię d z y  i znal m ie j ­
s c e  ich  p o m ie s z c z e n ia .

| W Ostatniej chwili dowiadu­
jemy się, iż pod zarzutem do­
konania tego włamania areszto­
wany zastał wczoraj niejaki 
Szczepański, Przychodził on bo­
wiem do Fedc wicza,jako po­
średnik w sprzedaży domu w 
Płaszowie, który Fedewicz chciał 
kupić, Szczepański tez wymógł 
na nim, że mu wskazał pienią­
dze, przy której to sposobności 
dowiedział się, gdzie są pienią­
dze schowane,

Narazie toczy się dalsze śledz­
two w t< sprawie.

go n a w e t  na p o d w ó rz e ,
N a  w c z o r a j sz e j  r o z p r a w ie  o 

s k a r ż o n y  w y p a r ł  s ię  w in y  t w ie r ­
dząc ,  ż e  s iń c e  sy n a  p o c h o d z i ły  
stąd, że  c h ło p ie c  p o d c z a s  a ta ­
k ó w  sw ej  c h o r o b y  p a d a ł  na  
r ó ż n e  tw a r d e  p rze d m io ty .  B ie ­
gły prof dr, J a n k o w s k i  ze zn a ł  
jed nak ,  ze  b e z p o ś r e d n ią  p r z y ­
cz y n ą  zgon u  b y ł  w y le w  krw i  
do  jam y  b rzu sz n e j  z w ą tr o b y  
p ęk n ię te j  na sk u te k  n ie z w y k le  
s i ln e g o  urazu  np. k o p n ięc ia  z a ­
d a n e g o  p rzez  d ru gą  o so b ę .  Z 
p o śr ó d  ś w ia d k ó w  c z ę ś ć  z e z n a ­
w ała  o b c ią ż a ją c o ,  c z ę ś ć  z a ś  —  
w ś r ó d  n ich  ż o n a  —  k o r z y s tn ie  
d la  o s k a r ż o n e g o ,  P o  w y w o d a c h  
stron  p rzys ięg l i  z a p r z e c z y l i  p y ­
taniu  na o k o l i c z n o ś ć  z a b ó js tw a ,  
a za tw ie r d z i l i  p y ta n ie  o d n o ś n ie  
c ię ż k ie g o  u s z k o d z e n ia  c ia ła ,  w o ­
b e c  ' z e g o  S ą d  w y d a ł  w y r o k  
s k a z u ją c y  P y r k ę  na 1 rok  w i ę ­
z ien ia  z z a w ie s z e n ie m  n a  3 lata.

T r y b u n a ło w i  p r z e w o d n ie  rył 
s, o. P i larsk i ,  w o to w a l i  s, o. 
K raus i s. o . J e k ,  o sk a r ż a ł  prok  
dr, . aw a rsk i ,  b ron ił  a a w o k a t  
dr. W ię c ła w .  O sk a r ż o n y  o d p o ­
w ia d a ł  z w o ln e j  s topy ,

p o z n a w a l i  s łu c h a c z y  ze  ś r o d ­
kam i obronnem u, t i lo m a c z ą c  im  

że  trzeb a  z ło ż y ć  n a g ło w n e  
po 4 zł, 50  gr. —  p otem  w n ie ś ć  
se tk i  p o je d y n c z y c h  sk a r g  do  
D y rek b ji  K ole i  P a ń stw . (?'), s ą ­
d u, M. K. i e w e n t u a ln ie  
d o  T ryb u n a łu  Adm. p o p r o s i ł  o 
głos  e m e r y t o w a n y  kol.  P er e tz  
i w  z ja d l iw y c h  s ło w a c h  rzu c ił  
na g ło w ę  „ re feren d arzy"  druz-  
g >cącą k r y ty k ę  tw ie r d z ą c ,  że  
d ek re t  p o d p isa ła  G ło w a  P a ń ­
s tw a ,  której n ie  m o że  sąd z ić  
sę d z ia  grod zk i.  N a  sa b  p o w sta  
ło  i s tn e  p iek ło .  „R eferen d arze"  
o p u śc i l i  o s t e n ta c y jn ie  sa lę  ob rad  
—  w iec  r o z w ią z a n o  —  re z o lu ­
cji n ie  u c h w a lo n o .

Środa, 21 w rześnia
11‘58 Hejnał, 12‘10 Przegląd pra»j, 

i2‘2d Gramofon, 12-40 Komunikat me- 
teoro’ogiczny, 1245 Gramofon, 15?00 
Komunikar &oapodarczy, 1510 Gramo­
fon, 15 35 Chwilka morska i kolonjal- 
na, 1540 Program dla dzieci młod­
szych, „Prawdziwe opowiadanie o ko­
tach" i „O gałganku lnianym". 16-05 
Gramofon, 16.35 Transmisji z Warsza­
wy komunikat d,la żeglugi i rybaków, 
16'40 Odciy, „Skauting, międzynarodo­
wy związek", 17,00 tW ory  Jaha Straus 
sa, 18‘001 (dczyt: Walter Scott i je:o  
wpływ na literaturę polską", 18-20 Wn­
yka lekka i taneczna z Warszawy,

19-10 „Świetlica strzelecka", 19 25 Roz­
maitości, komunikaty, 19 30 Program 
stacji ,ia dzień następny, 19 35 Dzien­
nik .adjowy, 19’45 „Skrzynka poczto­
wa", 30 00 \udycja; „Ostatnia kataryn­
ka", 20-35 Kwadrans literacki,, Wizyta 
u Wielopolskiego" fragment z powieści 
Piotra Choynowskiego „Kuźnica", 20 50 
Recytal skrzypcowy Wacława Niem­
czyka. 21-50 Dodatek do dziennika 
radjowego, 21-55 Wiadomości bieżą­
ce, 22-00 Muzyka taneczna z Warsza 
wy, 22,25 Gramofon, 22'40 Wiadomo­
ści sportowe, 22"50 Dalszy riąg mu­
zyki tanecznej z Warszawy.

Teatr Miejski:
D z iś  n iec zy n n y ,

DZIŚ NA EKRANIE,
ADRIA: Quo vadis?
APOLLO: Księżna Łowicka 
ATLANTIC: Zwycięzca.
DOM ŻOŁNIERZA: Dynamit, 
"ROMIEin : Tyranja miłości.
SŁONCE: Czyje dziecko?
SZTUK4 : Szwejk. 
oW IT: Stalowa dłoń,
DCIEt HA • Demon miłości Atlanlyda, 
WANDA: Księżna Łowicka,

W sidłach kłam stwa
Kino „Słońce" wznawia w y 1 

jątkowo piękny film „W sidłacn 
kłamstwa" z genjalnym mistrzem 
charakteryzacji i fenomenalnej 
gry, Emilem Janningsem w gł. 
roli, Je0t to jeden z najlepszych 
filmów Janningsa, świetnie gra­
ny, b. ciekawy scenarjuszowo i 
reżysersko, Nie posiadając w 
sobie wcale małej czułostko- 
wości i taniego sentymentalizmu 
obraz ten wywołuje prawdziwe 
wzruszenie, wytworzone nie- 
zwy kłą prostotą artystycznych 
środków, Wyjątkowo piękny 
film. Aj. M u l le r ,

Będziem y taniej p ła­
cić za bramę.

M ię d z y  w ła ś c ic ie la m i  d o m ó w  
a d o zo rc a m i d o m ó w  zaw arta  
zo s ta ła  u m o w a ,  obov\ iązująca  
od  2 p a źd z ie rn ik a  b. r. J e d e n  
z p u n k tó w  tej u m o w y  regu luje  
w y s o k o ś ć  o p ła ty  za o tw ier a n ie  
bram y. O p łaty  te  p o p u la rn ie  
z w a n e  „szperą"  z o s ta ły  o b n iż o ­
n e  o r ó w n ą  p o ło w y  i w y n o -  
szą  p rze d  p ó łn o c ą  15 gro szy ,  
p óźn iej  zaś  25  g r o s z y  za  j e d n o ­
r a z o w e  o tw a r c ie  b ram y. Za p o ­
s ia d a n ie  w ła s n e g o  k lu c z a  p ła c i  
s ię  3 ' —  zł, m ie s i ę c z n ie  W ia d o ­
m o ś ć  fea (dla  p a n ó w  d o z o r c ó w  
n ie w e s o ła )  u c ie sz y  s z e r o k ie  r z e ­
sz e  K r a k o w ia n ,  k tórzy  b ęd ą  te-  
i a z  z lż e j sz e m  s e r c e m  W racać  
d o  d z ie s ią te j  d o  d om u .

S k a to w a ł s y n a  n a  śm ie r ć

Burzliwy wiec emerytów kolejowych
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—  Skąd to  m a s z ?  — zapytała g w a ł t o w n ie .
Joan na  popatrzała s ię  na naszyjnik, za c zr w ien a ła  a le me* 

o d p o w ie d z ia ła  starej ani jednem  s łó w k ie m .
W ied źm a p o tr z ą sn ę ła  naszyjnikiem ,
—  A h a ! —  to jest k r a d z io n e ! —  p iszcza ła  stara. C zy  

w .e s z  sm ark ulo  c o  to je s t?
Joanna w zr u sz y ła  ramionami.
—  N ie  w ie s z  —  p iszcza ła  z a d o w o lo n a  z n ie ś w ia d o m o ś c i  

d z ie w c z ę c ia  A le ja ci p o w ie m ,  N aszyjn ik  jest kradziony —  kła­
mała —  b y ło  o g ło s z e n ie  w  gazetach . M u s im y  iść  na pokuję.

—  Ja nic n ie  w ie m  —  tłu m aczy ła  s ię  Joanna za lew ajęc  s ię  
łzami.

—  K r a d z io n e ! —  p a s tw i ła  s ię  stara i rzuciła  je sz c z e  raz 
o k iem  na naszyjnik.

—  N a g le  z a m i l k ł a .  W  n a s z y j n i k u  o r a k  b y ł o  ki lKa  k a m i e n i .
—  Ł otr!  —  mruknęła na ocn iacza .  Z d o ła ł  już w y łu p ić  

n ajp iękniejsze  kamyczki.
D rzw i sz er o k o  s ię  o tw o r zy ły  i w p a d ł  r o z g o r ą c z k o w a n y  

o cen iacz ,  handlarz u l iczn y  fa łsz y w y m i bryłam arr' i biżuterią. 
W y b ite  jed no  o k o  miał z a s ło n ię te  czarną przepaską , w  jednym  
u ch u  sterczał mu m ały k o lczyk  bry lan tow y.

H andlarz u l iczn ych  b ry lan tów  by ł w  butach z c h o le w a m i,  
w  m a c ie jó w c e  gran atow ej,  w  z ie lo n y m  krawacie i p rzyszed ł  
p rosto  ze  s łu żb y ,  z bram y d o m u ,  g d z ie  c z a to w a ł  na k l ien tów .  
Kamrat je g o  przech adza ł s ię  p o  u licy  zaczep ia ł  p r z e c h o d n ió w  
p io ś b ą  o  zap a łk ę  d o  p ap ierosa  i b łyska ł przed  n o s e m  j e g o ­
m o śc ia  b ry lan tow ym  p ierścionkiem .

—  O kazja  d o b r o d z ie j u ! —  ro z p o c zy n a ł  r o z m o w ę .  —  Z n a­
lazłem  śliczny  p ierśc ionek  z brylantem . N ie  w ie m  w ie le  warta,  
c o  pan  m yśli  ?

G o ś ć  og ląd a ł,  nabierał ch ęc i  d o  kup na  o k a z y jn e g o ,  i w ó w ­
cz a s  kamrat p r o p o n o w a ł :

—  C h u d z in y  d o  bramy.
Tam  czek a ł na nich jed n o o k i,  p rzyłączał s ię  d o  r o z m o w y  

i z  m iejsca  k u p o w a ł  p ierśc ień  p odbijając c e n ę  amatora.
B yła  to praca w ym agająca  sprytu i o s tr o ż n o śc i ,  c o d z ie n n e g o  

scen a r ju sz a  d o  tw orzen ia  sytuacji i d ja lo g ó w ,  artyzm kupi :cki,
i aktorski, b y  sp rzed ać  z w y k ły  k am yczek  za kam ień  rasow y .

Jednooki handlarz- mlaskał językiem nad kamieniami na­
szyjnika
■ -  —  C zyste ,  jak b r y la n ty !

W ied źm a trąciła g o  w  ramię.
—  C z y s te  kam yczki czesk ie .  Panna w ie ,  c o  to są  kam yczki  

c z e s k ie ?  S ą  to takie kam yczki p o d o b n e  d o  b ry lan tów , a k tó ie  
m o ż n a  k u p ić  za  d rob iazg .  D am  za nie,..

—  N ie  chcę .. .  nie chcę., . .  —  o d s u n ę ła  s ię  o d  nich Joanna.  
—  T o  kam ienie n ie sz cz ęśc ia .  Przeklęte kam ienie n ie sz cz ęśc ia .

—  Inkluz! —  rozśm iał s ię  je a n o o k i ,  —  A  zatem  d z ieck o ,  
p o w i e s im y  je w  k ośc ie le .  C zy  zg a d z a sz  s ię ?

Joanna p o tw ierd z iła  z g o d ę  g ło w ą .  W ied źm a p o ło ż y ła  na 
jej c z o le  za ś l in io n y  p oca łu nek ,  p o d  którym drgnęła  Joanna, jak 
p o d  u kąszen iem  ja d o w ite g o  w ę ż a ,

—  Zaraz zr o o ię  ci śn iadan ie  —  rzekła s ło d z iu d k o .  A  jeżeli 
c h c e s z  m o ż e s z  jakiś cz a s  u m nie  darm u zam ieszk ać ,  T ak  mi 
c ieb ie  jest  żal dziecko.. . ,

Stal a p rzyn ios ła  śn iadanie ,
—  Jedz m oje  d z ieck o ,  Pokrzep  s ię  i nie m artw  się. Ten  

hultaj p oru czn ik  nic n ie  jest wart, a teraz to n a w e t  Flora nie  
k o p n ę ła b y  g o  n o g ą .  T y  j e s z c z e  m o ż e s z  zrob ić  b ajeczn ą  karjerę. 
A c h ,  g d y b y m  umiała tak k łaść  kabałę  z rąk, jak ten p ro feso r  
z  Pięknej u l icy  zaraz d o w ie d z ie l ib y ś m y  s ię  co  c ie b ie  d o b r e g o  
c z y  z ł e g o  spotka.

—  A c z y  ten p rofesor  m o ż e  ta k że  p o w ie d z ie ć  c o ś  o  innej  
o s o b i e ?  — zapytała Joanna pijąc śn iadanie .

—  A h a !  M a s z  na m y śl i  t e g o  t w o j e g o  hultaja l  A T ak !

—  C h cia łab ym  w ied zieć ,. . .
—  D o b r z e  m oje  d z ie c k o !  D am  ci n aw et  p ien iąd ze  na ka­

bałę. Jeżeli s o b ie  ż y c z y s z  to sprzed am  ci te n iep o trzeb n e  łachy  
O  m asz  tu d z ie s ię ć  z ło tych ,  P ięć !na kabalarza, p ięć  dla ciebie.

P o d a ła  jej k apelusz ,  ob ta i ła  fartuchem kapiące łz y  d z i e w ­
częc ia  i z szorstkiej,  w rog ie j  zrob i ła  s ię  dla Joanny czu łą  jak 
matka, tak, że  Joanna p och y li ła  s ię  d o  je rąk, by  jej u c a ło w a ć ,

—  D zięk u je  w a m  m atko!
P o  w y jśc iu  Joanny stara zatarła d ło n ie  z  u c iech y .  W y ­

kąpała naszyjn ik  w  ś w ię c o n e j  w o d z ie  i z ro z k o s z ą  p o c z ę ła  s ię  
przyg lądać  k am yczk om  S zelm a  o ce n ia cz  w y d łu b a ł  Jej najładniej­
s z e  kam yczki. K am ienicę  b ę d z ie  m o żn a  za  to k up ić  — rad ow ała  
s ię  w  duchu .

D z w o n e k  zatyrczał.  Zła, że  jej p rzerw a n o  o c e n ę  skarbu  
p o d e s z ła  d o  drzw i,  u k r y w sz y  p o p r z e d n io  n aszy jn ik  za piersiami. 
Jakiś c h u d e u s z ,  z m iną  ru ty n o w a n e g o  franta uch y li ł  kapelusz .

—  C z e g o ?  —  sp y ta ła  sz o rs tk o  b io ią c  c h u d e u sz a  za p o ­
ra n n ego  ptaszka m iło śc i .  —  N ie  ma n ik o g o  w  d om u ,. .

—  C zy  zasta łem  panią  L u b ie n io w ą ?  —  zapyta ł uprzejm ie  
chudziak.

—  Zastał.  A c o  ?
—  P o z w o l i  p a n i ! —  sk łon i ł  s ię  przed nią.
—  N ie  p o sp rzą ta n e  jeszcze ,
—  N ie  s z k o d z i  —  odparł e h u d e u s z  i w s z e d ł  d o  p o k o ju .  

P ro sz ę  o  c h w ile c z k ę  r o z m o w y  bardzo  k o izystn ej  d la  pani... ,
—  C z y  pan z policji ? —  p o d e jr z l iw ie  zapyta ła  g o s p o d y n i  

haremiku u l icz n e g o .
—  C zy  w y g ią d a m  na t a k i e g o ! —  u ś m ie c h n ą ł  s ię  ch u dzik .
—  M o ż e !  Ktoby w a s  tam p ozn a ł .
—  M nie r o z c h o d z i  s ię  o  Joan nę —  p r z e m ó w ił  natręt —  

w c h o d z ą c  za g o s p o d y n i  j d o  p o k o ju  d z ie w c z ę c ia .
—  Joanna jest p rzyzw o itą  d z ie w c z y n a !
—  Znam  ją d ob rze!

C zy  m o ż e  p o p r z e d n ik ! ?
C h u d e u s z  u śm ie c h n ą ł  s ię  ironicznie .
— Tak i n ie !  —  odparł.  Ale m nie  r o z c h o d z i  s ię  o  Joannę.
—  S łu c h a m !..
P o zn a je m y  c h u d e u sz a  p o m im o  j e g o  ucharak teryzow an ia  

s ię  z poprzed n iej  p o s ia l i  Z m ijew icza . N ie  w yjech at  z nimi za ­
g ra n ic ę ,  zos ta ł  na p o ste ru n k u  i o czek u je  ich z leceń  i przyjazdu,  
g d y  sp ra w y  przy-.ichną. Chcieli  g o  w p ia w d z ie  w y s ła ć  na  
w s c h ó d ,  a le  o n  nie g łu p i  jechać d o  S o w i e t ó w .

P rz e is to c zy ł  s ię  w  ż e la z n e g o  akademika, Teraz ma w o ln y  
teren dzia łania  i Joanna m usi b y ć  jego .  G d y  nie b ęd z ie  innej 
rady zm u si  ją d o  p o s łu s z e ń s t w a  jak zm u s ia ł  W a sy l  M arysię ,  
ale z Joanną pragnie  u g o d y  i m iło śc i . .

Ł u b ow ej  t łu m aczy ,  że  zna J o a n n ę  i p ragn ie  jej teraz d o ­
p o m ó c .  N iech  Ł u b o w a  w tern mu p o m o ż e  s o w ic i e  ją w y n a g r o ­
dzi i n iech sk łania  serce  d z ie w c z y n y  do n ie g o  a ob rzyd za  
jej kryminałnika.

—  C ó ż  z t e g o  ! —  z a u w a ż y ła  z u lgą  Ł u b o w a ,  o d s a p n ą w s z y  
już ze  strachu o  naszyjnik. J o a n n a  nie c h ce  u m nie  m ieszk ać .  
U si łu je  ją je sz c z e  n a m ó w ić .  O  p o w o l n o ś ć  d z ie w c z y n y  n ech  
b ę d z ie  sp o k o jn y .  N a  p ie r w s z y  raz w ieje  c o ś  d o  herbaty.. .  Tak  
z a w s z e  p o s tę p o w a ła  z o p o rn em i d z ie w c zę ta m i.

C hu deusz .  w y c ią g n ą ł  portfel i w ręczy ł  streczycie lee  
dolary.

—  T o  jest  k on to  z a l e d w ie !  P r o sz ę  zatrzym ać Joannę  
w s z y s tk o  jej d ą w a ć  na mój k o s z p  Z o s ta w ia m  adres.

—  W s z y s t k o  b ę d z ie  w  p orząd k u !  —  za p e w n iła  c h u d e u s z a  
stara dygając  w  u k łon ach  przy o d p r o w a d z e n iu  g o ś c ia  d o  drzw i.  
Joanny riie w y p u s z c z ę  z rąk.,.

C h o d ź m y  teraz za Joan n a!  B ie d a c tw o  s z ło  jak b łę d n e  p o  
u licy  i d o p ie ro  przed  k o śc io łe m  o c k n ę ła  s ię  n ie c o  i w e s z ła  d o  
k o śc io ła .  Z a to p io n a  w  m o d l i tw ie ,  a przedtem  w  m yślach  m e  
sp o s tr z e g ła ,  ż e  d o  M a r sz a łk o w sk ie j  sz e d ł  za nią jak c ień  m ło d y  
m ęż czy z n a ,  e la g a n c k o  ubrany. Kilkakrotnie z a s t ę p o w a ł  jej d r o g ę  
kierując na nią spojrzenie .  G d yD y w ó w c z a s  sp o jrza ła  na n ie g o ,  
o s a c z y ły b y  ją d u ż e ,  czarne o c z y ,  rzucające z s ie b ie  tajem n iczy  
b lask , jak o c z y  tygrysa  lub w ę ż a ,  w p a tr z o n e  w  ofiarę. M ę ż c z y z ­
na stanął w  c ien iu  p o d  ch órem  i p o c h y l i ł  g ło w ą ,  udając  
a m y ś lo n e g o .  K o ś c ió ł  był o p u s t o s z a ły  kilka z a le d w ie  osób prze­
b y w a ło  w  śvuątyn i.

Joanna dźwignęła się z kolan i poczuła spokojniejszą.
Z  w ie lk ą  u lgą  i n adzieją  u p u śc i ła  ś w i ą t y n i ę , Ruch u licz n y  

o p rzy to m n ił  ją d o  reszty. P rzyp om in a ła  s o b ie  zad an ie  dnia i 
i p o s ta n o w i ła  u d a ć  s ię  d o  l e g o  s ły n n e g o  p r o fe so r  kabalistyki.

(Dalszy ciąg w jutrzejszym „Kurjerku Krakowskim11).



k r a k o « 5 k i  " " " ,  " ' '=  5 -
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wiązek Związków w obronie 
amatorstwa

Najwyższa magistratura spor­
tow a w Polsce, Związek Związ­
ków wysłał do wszystkich  
związków sportowych w Polsce 
nast. pismo:

„W ostatnich czasach zdarzało 
się niejednokrotnie, że instytu­
cje przemy słowe lub handlowe 
dla piopagandy swoich wyrobów 
posługiwały sio nazwiskam. 
znanych sportowców połsk:ch, 
np. wypuszczały pocztówki z 
podobiznami czołowych zawod­
ników i sentencjami propagan- 
dowemi, głoszonemi rzek mo 
prztz tychże zawodników. Ten 
rodzaj reklamy przemysłowej 
czy handlowej jest jednocześnie

ary  sportowe.
Siatkówka o wejście do 

klasy A.

Wawel G arbarn ia  
30:10 (15:2)

Ładna gra Wawelu, który 
po tem zwycięstwie jest najpo­
ważniejszym kandydatem do wej­
ścia do klasy A

Szczyp‘orniak o mistrzostwo 
k.asy A.

G arbarń  a -Sokó ł 
7:5 (5:1)

Gra bardzo ostra. Sędzia p 
Hapter zmuszony był usunąć 
aż 2 graczy z SoKoła i 1 z Gar­
barni za brutalną grę, Bramki 
zdobyli, dla Garbarni 5 Liber- 
mann. 2 Kidacki, po 1 Soldan 
i Russek. dla Sokoła Solawa 
i Chmura z karnego.

Skaw inka-B ieżanow ian- 
ka 3:1 (1:0)

Skawina. Zawody towarzys 
kie. Gra przy lekkiej przewa­
dze Skawinki. Sędzia p. Traub 
mann słaby, dopuścił do ostrej
gry-

K olarskie M istrzost­
w o M iasta  Krakowa.

W niedzielę dnia 25 bm. U- 
ządza KKS Legja zawody ko- 

lirskie o mistrzostwo Miasta 
Krakowa na przestrzeni 75 km. 
Start i meta powyższego biegu 
na boisku Legji. Zbiórka za­
wodników o godz. 7 30 rano. 
Nagrody do .powyższego biegu 
ufundował Prezydent Miasta

reklamą danych zawodników  
Czego zabraniają przepisy Mi ę- 
dzynaiodowych 'federacji i co 
może nasuwać podejrzenia, że 
dani zawodnicy ciągną z tego 
materjalne korzyści i stają w 
w sprzeczności z zasadami a- 
matorstwa, grozi dyskwalifikacją. 
WoLec powyższego, zarząd Z. Z. 
prosi wszystkie związki aby nie 
pozwalały firmom handlowym 
na posługiwanie się nazwiska­
mi swych sportowców dla re­
klamy poszczególnych artyku 
łów i występowały z uficjalne- 
protestami w każdym podob­
nym wypadku, ‘

. — o -  -

Krakowa. Wpisowe od zawod­
n ik a  Zł. 2.

W ramach powyższego b icgu 
odbędzie się bieg dla niestowa- 
rzyszonych (na przestrzeni 25 
km Wpisowe Zł. 1.

N ow y rekord w Dysku
W Gnieźnie na zawodach 

lekkoatletycznych Heljasz (War­
ta) uzyskał w dysku wynik 54, 
72. cm., ustanawiając nowy ie- 
kord Polski, Również niespo­
dzianką zrobił Wieczorek z 
Wilna skacząc w aal 703 cm,

ŁKS. M istrzem  P ol ’M 
w H azenie

W finałowym meczu o mis­
trzostwo Polski w Hazenie LKS, 
(Łódź) pokonał warszawską Le- 
gję w stosunku 9:6 zdobywając 
mistrzostwo Pulski w Hazenie 
na rok 1932.

Brawo Łodzianki!

Tłoczyuski m istrzem  
Lublina

W Lublinie zostały1 zakończo­
ne zawody tenisowe o mistrz, 
m. Lublina. Mistrzostwu w grze 
pojedynczych panów zdobył 
Tloczvński,

T łoczyński na 21. 
m iejscu

Prasa czechosłowacka ogło­
siła listę czołowych tenisistów  
europejskich w r. b., przyczem 
Tloczyński został umieszczony 
na 21 miejscu. 0  Hebdzie pra­
sa czechosłowacka nic nie wspo­
mniała.

W nied-ielę zakończone zo-( 
stały w Poznaniu VII doroczne 
mistrzostwa strzeleckie Polski. 
Ostateczne wyniki przedstawia­
ją się nast.: karabin wojskowy 
sierż Kwaciszewski 306 p. 2) 
mjr. Stawarz 300 p. stojąc sierż, 
Dąbrowski 148 p. klęcząc mjr. 
Nowicki 166 p., leżąc sierż. Hu­
bert 223 p., karabin dowolny 
sierż. Kwaciszewski 48o p 2) 
sierż. Dąbrowski 437 p„ kara­
bin małokalibrowy — Ruteck 
1105 p. 2) kpt. Wieliczko 1080 
pkt., panie: Hajdukówna 841 p.

Korty tenisowe A Z. S, kra­
kowskiego były w ostatnich 
dniach widownią ciekawych 
rozgrywek. Oto AZS. urządził 
turniej chłopców do podawania 
pdek. Młodzi ci adepci sportu 
tenisowego nie grają zwykłemi 
rakietami, tylko w kształtach po- 
dobnemi do nich deskami. Mimo 
to poziom ich gry, a zwłaszcza 
ich styl jesl czasami godny po-

Kronika zagraniczna
Na zawodach lekkoatletycz­

nych w Grazu ustanowiła p. 
Schróger w skoku w zwyż no­
wy rekord austrjaęki z wynikiem  
1'47 mtr,

Mecz bokserski Schmerling- 
Walker,- który miał si \ odbyć 
w dniu 23 bm, zestał przesu­
nięty na 26.

W Austrji rozegrano w ubie­
głą niedzielę mistrzostwa lek­
koatletyczne w sztafetach z na- 
stępującemi wynikami: panowie 
4: 10U 1) WAL 0.43-9 lin. 2) 
Hakoah 0.44'2 min. 3) Klagen- 
furter AC., Sztafeta olimpijska 
(800x200x200x400) 1 1) tfAFI 
3.38'2 mm. Klagenfurtem AC. 
3.38'4 min., 3) WAC. 3,42 min. 
Sztafeta olimpijka pań (50x100 
xl50x200 m.) Danubia 1.08 min. 
2) WAF. 1.08'4 3) Vienną.

2) Staw»rzowa 835 p„ pistolet 
dowolny W ąsowicz 497 p. 2) 
kpt. Golańsk1 493 p., panii Wa­
silewska 274 p 2) Krótkopa- 
dówna 258 p., drużynowo Z w. 
Strzelecki, p istolet, wojskowy 
mjr. Sawicki 152 p. 2) kpt, 
Przybylski, panie Stępniewska 
90 p. 2) Dziewulakówna, kara­
bin malOKalibrcwy 100 mtr. Bo­
rowski 291 p., strzelanie do je­
lenia Lewiński lbó p. strzelanie 
do rzutków. Kiszkurno 299 p„ 
karabin małokal. 200 m. Ka­
miński 280 p.

dziwu. Kosztem kilku nagród 
ufudowanych przez A*„S dla 
zwycięzców w postaci rakiet, 
piłek i. t. p., można z tych 
młodych chłopców wyłowie no­
we talenty tenisowe. Nie wolno 
nam zapominać, że wszak dzi­
siejsi mistrzowie Polski, pize- 
ważnie tą drogą piękny ten 
sport zaczęli uprawiać.

S zk oc ja— Irlandja 4 , 0

W Belfaście rozegrany został 
międzypaństwowy mecz piłkar­
ski Szkocja—lrlaodja, Zwycię­
stwo 4:0 dla Szkocji, Publiczno­
ści na zawodach 40.000

B olesna klęska Finów
W Sztokholmie odbył się do­

roczny bieg maratońsk (,42 kim) 
o nagrodę dziennika „Stocholms 
Tinninger", W ubiegłych latach 
puhar zdobył dwukrotnie ftn 
Veivenen. W roku bieżącym 
finom się w tej konkurenc i nie- 
powiodło. Bieg bowiem rygrał 
szwed Gunnar Johansson a 
Teivenen zajął dopiero II m. 
Wynik ten dla finów o tyle bo­
lesny, gdyż finowie spodziewali 
się puhar ten zdobyć już na 
własność.

w celi
Dnia 9 czerwca 1924 r. zani­

knęły się wrota więzienne na 
całe życie za więźniem Waw­
rzyńcem Moserem w Garsteine 
(4ustija górna). Więzień ten 
wystosowvł w tych dniach do 
Towarzystwa Ochrony Zwie­
rząt list, którego treść jest is­
totnie, z punktu psychologicz­
nego znakomitą. Morderca ska­
zany na dożywotnie więzienie 
prosi Towarzystwo o przysłanie 
mu do celi.., komarka... Po za­
łatw .eniu formalności z Zarzą­
dem więzienia — życzenie ska­

zańca spełniono. Kanarek zna­
lazł się w celi. Więzień — dzię­
kując Tow. za spełnienie życze­
nia, pisze — że kanarek ten 
będzie nietvlko dla nitgo. śpie­
wakiem, ale dowodem, że Tow 
jest nietyłko przyjacieli m zwie­
rząt — ale i ludzi, wytrąconych 
poza nawias społeczeństw a.

biecuje przytem troszczyć 
się niezwykle o swego towa­
rzysza niedoli, w którym znaj­
dzie jedynego przyjaciela i po­
cieszyciela.

Ory^linalny turniej.
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1 jr nat^JzK  
. jej sławK,
Ja ra i cię w izę dzie cl walę 

Stanisławie.
Al mi dziwna i ^ccł ,*a być 

i ę zdaje 
Że nam obydwu nikt w .ary nie 
"dajs," ' y  ” " J ”

Ig n a c y  M o g i ln ic t t i

iiim liM m iii

O brodzie.
Jeżeli mędrcem czyni 

zapuszczona,
Toć może i brodaty cap ujść 

za Platona,
J ó z e f  M in a s o w ic z .

P r o fe s o r  j Z d a je  m i  s ię , że  
m j  s k ra d ł  p o r t f e l .

■ A  czy  p a n  n ie  c z u l  ja k ie jś  
w k ie s z e n i ?

— C z u łe m , a le  p rz y p u s z cz a ­
łem , że to  m o ja  w łasna

_ W  A n g l j i  ;
S ę d z ia :  P a n  p o s te ru n k o w y  

tw ie rd z i, ż e  n u  w id z ia ł  je s z c z e  
ta k ie g o  p i ja k a , ju k  p a n .

O s k a rż o n y  p a tr z ą c  n a  p o s te ­
ru n k o w e g o : A  je d n a k  z a łó ż m y  się. 
że  to  n ie p ra w d a .

:tln ik:W  • i’’  I i
  P  OnjSfc pąu«L p o w ic ś  :i, m i­
strzu jest wprost spaniały.

— A jak s:ę panu - podoba 
pierwszy rozdział ?

— Tego jeszcze r_:; skończy­
łem czytac...

innniHiniii

Miłosierny.
— Stasiu co zrobiłeś z 20 

groszami, które ci dałem?
— Dałem je jednej biednej 

kobiecie. ........
— Bardzo pięknie z twojej 

strony. - - .....
. . .  bieJnej kobiecie, która mi 

sprzedała lody.
IIIIIIIIIIIHHI

Mój odcinek.

Kiit zkii dzieiii1 ;k.irska,
Kraków jak zresztą wszyst­

kie inne miasta Rzepo (Rzecz­
pospolita Polska), jest obficie za­
opatrzony w rozma:.fc dzienni­
ki, tygodniki, miesięczniki i 
kwartalniki.

Tak jak kobiety nigdy nie 
należy pytać o wiek, tak broń 
Boże nie pytaj nigdy wydawcy 
w jakie, i lośc i rozchodzi się je­
go pismo. A ,łk  już się pytasz 
to wiedz, że w tym wypadku 
nie dowiesz się Drawdy, podob­
nie jak i rzeczywistego wieku 
białogłowy.

Co do tygodników wycho­
dzą one przeważnie 2 razy do 
roku. Raz na Wielkanoc drugi 
raz na Boże Narodzenie.

Dzienniki wychodzą mniej 
więcej codziennie.

Ilu mają czytelników wie tyl­
ko Pan Bóg i kierownik admi­
nistracji. O ile jednak chcesz 
polegać na informacjach ich 
wydawców, to niema dziennika 
w Krakowie, któregoby nie 
czytało conajmniej 100 tys. o- 
sób. Od czasu do czasu pOja 
wiają się t. zw. nadzwyczajne 
wydania

Dzieje 'ię to przeważnie przy 
końcu miesiąca, gdy kasy ad- 
minislracyj św lecą pustkami,

„Surowy wyrok na Gorgono- 
wą" (tytuł nadzwyczajnego w y­
dania) „zapadnie za pół roku“ 
(wewnątrz numeru), albo: .,0- 
kropne trzęsienie ziemi 50.000 
zabitych" miało miejsce pięć 
wieków przed narodzeniem Ćhry 
stusa i t p. i t. p,

Prócz nadzwyczajnych wydań 
drugą plagą egipską Krakowa, 
są tak zwane „wywieszki" za­
chęcające niezwykłymi tytułami 
do kupowania gazety.

Rekord stanowczo zdobywa 
tu dzienniczek z Kercelaku, któ­
ry jak zresztą sam jego tytuł 
wskazuje podaje ostatni z całej 
prasy wiadomości t, zn. już na­
wet po tych t, zw. tygodnikach 
wychodzących 2 razy do roku. 
W tramwaju, na klasztorach, 
pensjonatach żeńskich, szkołach 
średnich, w kawiarniach, w u- 
stępach, na wozie miejskiego 
oprawcy, czytać można szumne 
tytuły:

— Dwiedzenie 7-letniej dziew­
czyny przez 80-letniego zwy- 
rodnialca.

— Matka zabiła swego syna 
na i iwłoki jego upiekła na ro­
żnie a potem je zjadła).

— Okropna tragedia bezro­
botnej koryntjankl,

— Niezwykłe zderzenie po­
ciągu z wózkiem dziecinnym,

— W krwawych szponach uie 
mających nic z nami wspólne­
go handlarza żvwym towarem.

— Zakonnica otruła 50 braci 
i jednego przeora.

— Pornag^afja w cztery oczy 
i t. p. i t. p.

Naturalnie kto raz spróbuje 
więcej nie kupuje

Dzień w dzień jednak na wia­
domości te łowi się kilkudzie­
sięciu naiwnych, jak i dzień w 
dzień znajdzie się łatwowierny, 
który kupi za 10 zł. blaszkę z 
mosiądzu od ...od jubilerów u- 
licznych. I myśli, że świetny 
zrobił interes.

Prócz tych „sensacyj” poja­
wiają się od czasu d< czasu 
t. zw. „wywiady" z wybitnemi 
osobistościami.
Do jakiegoś ministra czy dygni­
tarza. zgłasza się współpracow 
nik „Codziennego Bujania" i 
prosi o kilka informacyj. Zo­
staje wyrzucony za drzwi, ze 
słowami :

— Idź pan do djabła, żad­
nych wy wiadów nie udzi slur

Na drugi dzień pojawia się

w „Codziennym Bujaniu “długi 
artykuł tłustym drukiem.

— Na uprzejme zaproszenie 
pana ministra X. zgłosił się do 
mego nasz specjalny wysłannik 
z prośbą o udzi clenie mu wy­
wiadu. Aczkolwiek pan minis­
ter na wstępie zaznaczył, że 
nie daje żadnych informacji 
przedstawicielom prasy, to jed­
nak w tym wypadku robi - wy­
jątek dla naszego wydawnictwa 
itd. itd.

Oprócz wywiadów cieszą się  
wielkim powodzeniem „nadzwy­
czajności" jak np. „Groch z 
grobu Tutankhamana, który po 
3000 latach zakwitł i obecnie 
cały kraj nim został zasiany"

Niedawno pojawiła się notat­
ka .żejednaz dziesięciogroszowek 
zamiejscowych sprzedawanych w  
Krakowie ofiarowała dla ogro­
dów miejskich 2 piękne łabę­
dzie, które są atraKcję publicz­
ności.
Zaciekawiony pobiegłem spraw 

dzić tą wiadomości, co zobaczy­
łem : Po sadzawce owego ogro 
du pływała jedna najzwyklt, sza 
kaczka...

Była to jedyna, jaką widzia 
łem w życiu autentyczna kacz­
kę dziennikarska... a ro s o

NAUKA
A ngie lk a

rodowita, rutynowa­
na nauczycielka, u- 
czy tanio, szybko, 
gwarancyjnie, Zgło­
szenia do Admini­
stracji „Kurjerka 
Krakowskiego". Sta­
rowiślna 26, pod 
„Prawidłowa wymo­
wa".

tui/mml s  Y/ATY
Pokoju

umeblowanego po 
szukuję. Podać o- 
ferty 7 ceną Redak­
cja Kurjerka K.a 
k iwskiego AROSO 
Kraków, Starowiśl­
na 26.
Pokoj kawalerski, 
komfortem urządzo­
ny do wynajęcia od
1 pażdz Zgłoszenia 
pod Litera do Kur­
jerka Starowiślna 26

W dow iec
kolejarz poszukuje 
dozgonnej towarzy­
szki życia, Zgłosze­
nia pod „Wdowiec" 
Jo Adm, Kurjerka 
Krakowskiego Sta­
rowiślna 26.
Zawrę znajomość z 
młodą sympatyczną
i elegancką panną 
Zgłoszenia do Kur 
jerka Starowiślna 26

Z G U B Y ][ R Ó Ż N E

Unieważniam
zgubioną książkę 
Kasy Chorych, Kra­
ków oraz kartę ro­
werową, Olkusz, 
Mieczysław Gajda, 
Kraków, 46

Unieważniam
skradzioną licencję 
szoferską Slanisław 
Rógoż Podgórze, 
Kącik ? 61

Najnowsze
żurnale mód na se­
zon jesienno zimo­
wy sprzedaje wy­
pożycza najtaniej 
jakoteż kroje na 
miarę wykonuje sta­
rannie w ciągu 24 
godzin oraz Mane­
kiny krawieckie p > 
najniższych cenach 
poleca M, Landau 
Kraków. ul św, 
Krzyża 5 57

Luut.*, i
belgijskie szlifowa­
ne poleca Fab ka 
luster Katmai Kra­
ków, Starowiślna 65 

46
Budowlane

roboty dr-wi, okna. 
wykonuj0 Stefan l- 
gli"ki Kraków-Pod- 
górze, 6

S t o l a r s k i e  toboły 
budowlane wykonu- 
je solidnie i t nio 
firma Fernezy Pod­
górze Józefińska

35

Zapalniczki
naprawia „Mecha ■ 
nika" Starowiślną 52 

24

Tuncerz
zawodowy poszu­
kuje partnerki, Zgło 
szema listowne do 
Kurjerka Kraków 
skiego Starowiślna 
26 pod „W170“ 62

Plombowanie
zębów 3'— korona 
złota 20' —, Kra­
ków, Garbarska 16 

00

Rowery
Jerwszi cędnie 

Ckieruje Żyła Dłu­
ga 68 41

Pieczęcie
kauczukowe solid­
ne tanio wykonuje 
Walenta rytownik 
Kraków, Sławkow­
ska 3. 2

Siatki 
do łóżek dziecięcych 
(‘ ewełniane) od 
21.4'30 para poleca 
Hurtt wnia szpagatu 
SCHEREk Kraków 
ulica Krakowska 6 
(pasaż) 42
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